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W spaniała  moszea w Kordubie.

Pomiędzy pamiątkami M aurów w  Hiszpanii, 
podziw ianą najbardziej byw a m o s z e a  w i e l k a ,  
dziś na kościół prawdziwego Boga zamieniona, 
w  Kordubie, niegdyś stolicy potężnego K alifatu. 
Miasto to stało  na czele cyw ilizacji pomiędzy 
Saracenami, a Toledo, Grenada, Sew illa, podle- 
glemi były je j k rólom , którzy liczne tu zosta­
w ili pomniki tak zamożności, jako i gustu swego. 

.N ajśw ietniejszym  z nich jest moszea w ielka, któ­
rej w nętrze obrazek dzisiejszy w ystaw ia. Z a­
czętą ona została w  ósmym w ieku, na rozkaz 
kalifa  A bdurahm ana, którego syn i następca 
Hisliam, odniósłszy zwycięztwo na równinie nar- 
bońskiej, nad Francuzami i K astylczykaini, po­
św ięcił łupy zabrane na nieprzyjacielu, na ukoń­
czenie przez ojca zaczętego meczetu, który się 
w krótce sta ł podziwieniem w szystkich w ieków , 
a  w oczach w yznawców islamu pierwszem miej­
scem po św iątyni w  Jeruzalem i M ekce. Stoi 
moszea ta  w środku ogrodu, gęsto zasadzonego 
drzew am i, pomiędzy któremi odznaczają się palmy, 
pomarańcze i cedry ; w odotryski obficie dodają 
w ody, a na czele św iątyni wznosi się czworo­
graniasta w ieża, uwieńczona basztami. W  około 
sa gzymsy cudownej roboty : środek sk łada się 
z 'trzydziestu  ośmiu naw , wspartych na ośmiuset 
pięciudziesląt czterech kolumnach z najp iękniej­
szego m arm uru: każda z nich jest na inny w zór. 
Je st to jak  gdyby las drzew olbrzymich. D w a­
dzieścia jeden podwoi w prow adzają do meczetu, 
w szystkie powleczone andaluzyjską miedzią prze- 
w ybornej roboty. W  głębi gmachu znajdują się 
w spaniałe drzw i złote najdelikatniejszej rzeźby, 
ozdobione kolumnami z napisami arabskiem i do 
M a k  s u r y ,  czyli miejsca najświętszego, gdzie 
na tronie z hebanu, zlotem i blachami obitym, 
w  bogatym z pere ł i drogich kamieni futerale 
alkoran leżał. Sala ta ma kopułę marmurową, 
k tó ra  przepuszcza tylko w  głąb gmachu taje­
mnicze św iatło , łączące się tak zgodnie .z obrzę­
dam i w iary. Tutaj jest także w ielka kazalnica, 
z  której M ufty tłum aczył słow a proroka; chór, 
gdzie się kapłani (kiam s) na modlitwy zgroma­
dzali; sala obm ycia; przysionek, gdzie składali 
wchodzący sandały : wszystko cudowne i za­
chwycające. *) J a k ie  potężni musieli być ci 
ludzie, co wznieśli w przeciągu lat trzydziestu 
sześciu taką budowę. Od roku 1236 ustąpił 
koran miejsca ewaniełii, a xięża hiszpańscy przez 
źle zrozumianą gorliwość, lub raczej ciemnotę, 
pouszkadzałi najpiękniejsze części tego zadzi­
wiającego pomnika.

•) 10000 lam p, potrzebujących rocznic 1100 ff.
b aw ełn y , a £7000 ff. o liw y , ośw iecało ten dom m odlitw y, 
p r z y  którym 300 kapłanów  odbywało służbę.

L ist hetmana Ż ółkiew skiego do króla 
Zygm unta III. z doniesieniem o wpa­

dnięciu Tatarów; 
p i s a n y  d n i a  24.  S e p t .  1615.

(Z  rękopism ów  l i r .  E d , K a c z y ń s k i e g o . )

N a i a ś n i e y s z y  M c i w y  K r ó l u !
P a n i e  n a s z  M c i w y !

Uniżone służby me zaleciwszy M ciwey łasce 
W . K . M ., dw ie wieści o T a ta rac h , jak o  mię 
doszły, oznaymiłem zaraz W . K . M . _ l a ,  którą 
Podstarości B arski dał znać, zarazem się ukazała, 
bo tesz iusz tego dnia, kiedy on do mnię p isał, 
cztery tylko mile od Baru Czar Tatarski obno- 
cował u S tanisław ow a, to iest we W torek , który 
b y ł 8 . Septemb. Z tam tąd w e środę to iest 
9 . Septemb. poszedł mimo sam Barski Zam ek 
y obnocował mila minąwszy B ar, nic dotąd we 
w łościach ukrainnych szkody nie czyniąc. Pięć 
godzin zupełnych zegarow ych niepostawając tłu ­
mem wielkim w oyska B ar m iiały. _ Szlak na 
dobre strzelenie z łuku  szeroki, dopierosz ztam­
tąd zagony rozpuścił, Sukkubeia X iążę S zyry- 
nowskie w  p ra w ą , a Baterbeia w  lew ą stronę, 
sam posrodkiem szedł y tego dnia, to iest co we 
Czw artek dzewięć mil w ielkich  Podolskich pod 
Fulstynem  stanął, miasteczko tain spaliwszy, bo 
się zameczek obronił zarazem ; nazaiutrz w lewo 
postąpił ku  W ołoczysczom, y tam ierno przeno­
cow awszy, poszedł po nad Zbruczą mimo Rosmie— 
tyncze ku Satanowu, a stanął pomiędzy Usiatyn 
y Skałę ku Niestrowi, nigdy na iednym mieyscu 
dwóch nocy nie staiąc. W e  W to rek , to iest 
15. Septem br., pow ysz Chocimia, a ponisz K oło- 
drubki do W ołoch przeszedł. Zagony, które 
w praw o chodziły z Sukkubeiem , kraiem zasięgły 
dobrze W ołyn ia , te które z lewey strony z B a- 
terbeiem asz ku Podhaycom y Brzeżanom pod- 
ganialy, bydeł, stad, a nade wszystko, czego S’ę 
Boże pożal, ubogich ludzi bardzo wiele w zięli 
w niewolą, bo z ludzi Slacheckicli oprocz P . 01- 
brychta Ludzickiego (który świeżo był u dw oru 
W . K . M .) małżonki y dwóch córek, nie słyszę, 
żeby kto miał bydź w zięty. Kupienie łudzi od 
Glinian to spraw iło, że Czar, osłyszawszy się 
o tym od Hospodara W ołoskiego, więc wszedszy 
zaraz w U krainę, a osłyszaw szy się, żem z Ukrainy 
zw iódł do siebie kilkaset Ukraińców, rozumieiąc, 
iako to sław a byw a, że woysko przy mnie m iale 
bydź więtsze, y sam nie poszedł tak  daleko iako 
był um yślił y zagonom nie kazał się pod w ojska, 
o którym przy mnię rozum iał, podmykac, ale y  
owszem prędko się nazad wracać. Sam tesz iusz 
nie mogąc 'tu tey ‘chory dosyć niewielkiey kupy 
baw ić dla w rzasku ludzkiego, bo by iednę garść 
siana, bez czego bydź niemoże, żołnierz w zią ł, 
to  iusz w rzask, narzekania, puściłem te ludzie 
oportunis8imo tempore ku Ukrainie, poruczywszy 
ie P . Staroście W inniekieinu. Bo ze trzema sty 
io łn ierzów , gdysz więcey ich teraz w  służbie
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niem asz, mnie samemu chodzić nie byłoby ex 
dignitate W . K . M . P raw ie do Tarnopola tego 
dnia, kiedy zagony Czar rozpuścił, to fest we 
C zw artek, syn moy przyszedł, inaiąc przy sobie 
te ludzie ukrainne y Rot dw ie, puścili się byli 
T atarow ie  od Skałatu ku Tarnopolu, starli się 
z niini Ukraińcy, których b>ł syn moy posła! 
odwiedać, y zrazili ich, że odw rócili szkody, nic 
w  tym kącie około Tarnopola nieuczyniwszy, y  
znow u także pod Baworem zwiedli z sobą po­
trzebę; upadło T atar niemało, ale y  z naszych 
siedmnaście człow ieka ub itych, dw ay tow arzy­
szów z llo ty  P . Starosty W innickiego, a moich 
Ukraińców piętnaście. A toli uczynili w stręt, iako 
mogli, isz Tatarow ie do Kosza prędki odwrót 
uczynili. O Kosz się kusić, nie po ich sile była 
rzecz, y  iam tesz był zakazał i gdysz y ci, którzy 
przed tym nierozmyśluie się tego w ażyli, więcey 
stąd szkody nisz pożytku odnosili. W ięźniowie 
iaką o tym woysku daią spraw ę, na osobney k a r­
teczce wypisałem . Jeszcze tu y teraz trw ogi 
nieustaią, lecz żeby miała bydź główna iaka in- 
cursia, acz nieupewniam, ale nie bardzobym sie 
spodziew ał. Na Ukrainie, żeby niemialo bydź 
iakich utarczek, za to nie przyrzekam ; niebardzo 
Tatarow ie pomordowali koni, bo niedaleko w za­
gony chodzili. Zatym  pisałem do P . Starosty 
W innickiego, żeby tam gdziekolw iek przy Kucz- 
niani s temi ludźmi stanął, do wyścia tey ćwierci, 
k tóra się skończy ultima Octob. Na dalszy czas 
ieśli zatrzymać te trzy sta koni, albo nie, proszę 
niech wiem wolą W . K . M. Dla sław y samey, 
żeby species iakakolw iek w oyska była, więc dla 
postrachu Kozakom swawolnikom , którzy się do 
kup zbieraią. Caeteroquin y iabym sam życzył, 
żebyśmy się mogli y bez trzechset obeyść. Aza 
da Pan Bóg, na Seymie przyszłym Rpta statuet, 
jakim wzdy sposobem żołnierz miałby bydź cho­
w any, bo isz bez niego źle, y sam tak krótki 
czas ukazał, póki woysko bywało na Ukrainie, 
nie w chodził tak głęboko nieprzyiaciel swobodnie 
Państw a Rptey woiować. By nie Perska woyna, 
która się nagle wznieciła, m iało być więcey, acz 
y  tak  dosyć z tego się stało. Nadsłychywam  
z Constantinopola że między Turkiem  a Persy, o 
pokoiu się traktuie. Cieszko tatam woyna T ur­
kom przychodzi przez dalekość drogi. W ięc król 
Perski ultro sam psuie y pustoszy ziemię swoię, 
żeby T urk i trapił żywności niedostatkiem. Uczy- 
niąli oni tam pokoy, będzie u nas strzeż Boże 
w ielki niepokóy. Z tym służby swe uniżone 
oddawam Mciwey łasce W . K . M. P “. me. Mci we.

D at. w  Z o łkw i dnia 24. Sept. 1615.
W . K . M. w ierna rada 

y nayniszszy sługa 
Stanisl. Ż ó łk iew sk i, W oiew oda 

K iiow ski.

R a k i .

Chociaż w sąsiednich Słowianom Niemczech, 
używano od daw na za pokarm raków , przecież 
Słow ianie długo się niemi brzydzili. W  15 tym 
wieku w M orawii, między H anakam i, gdy głód 
okropny zaczął grassować, i wiele ludzi w ym arło, 
wdowa uboga, przezwana później R a c z y  n k a ,  
z siedmiorgiem dzieci, przezwyciężywszy w stręt 
i obrzy dzenie, poczęła gotować ' rak i, i niemi 
ży wić siebie i liczną dziatw ę. W  tej wsi, gdzie 
mieszkała, sama prawie utrzymała się przy ży c iu ; 
okoliczni mieszkańcy uznali ją  za czarownice i 
oskarżyli o czary. Ctibor Towaczowski z Cym- 
burga, wyznaczony do sąd n , kazał w innej się 
staw ić i stós przygotować. W dow a stanęła 
przed sądem, i na zarzuty oskarżycieli, zkad 
mogła w ziąść żywność wśród powszechnego głodu 
pokazała gotowane raki, które ją  z rodzina od 
śmierci głodnej zachow ały. Na rozkaz Ctibora 
w obliczu zgromadzonego ludu, zjadła raki, dzie­
ląc je  pomiędzy dziatw ę, a roztropny sędzia uwol­
n ił ją  nie tylko od oskarżenia, ale i od kary , i  
zabezpieczył od napaści przesądnego ludu. Od­
tąd powoli począł znikać w stręt M orawców od 
ogromnych na on czas raków , i poczęli w  nich 
smakować. Od M orawian przyjęły je  do potraw  
i inne pokolenia S łow ian, a wdowa od ludu 
otrzym ała nazw ę R a c z y n k i .

K o z a  d zik a  (©cntfc).

Sarna nasza, żyw a, kształtna i łagodna, ustą­
pić musi siostrze swojej, przemieszkującej pomiędzy
skalistemi najwięcej górami. Tej saniej wielkości 
co sarna, ma koza dzika ciało wysmukłe, bardzo 
delikatne i kształtne nogi: głow a je j  bardzo 
proporcyonalna, rogi długie przeszło na stopę 
średniej grubości, czarniawego koloru, poznaczone 
pierścieniami. Oko czarne, jest razem łagodne i  
żyw e: sierć świetnej białości pod spodem ciała 
przybiera piękny kolor płow y na grzbiecie, szyi 
i udach : pęk ciemnej sierci wyrasta na każdem  
kolanie; ogon krótki i dobrze obrosły, kończy 
się pękiem czarnych w łosów . Poeci wschodni 
tak zwierzę to ulubili, iż malując obraz pieknei 
niewiasty, skład je j ciała z układem  członków 
kozy porównywają, i m edostawałoby czegoś obra­
zowi bohaterki powieści arabskiej, gdyby ta nie- 
miała spojrzenia i ruchu w ysm ukłej kozy

Zwierzęta te najwięcćj przebyw ają w górach, 
rzadko schodzą dla lepszej paszy w  doliny a 
w tedy rozstawione po w zgórzach czaty, czuwaia 
nad bezpieczeństwem pasącej się trzody; skoro  
tylko człowiek, pies, lub drapieżny zw ierz z  dala 
się zbliża, rozbiegają się natychmiast po znanych 
bezdrózach. Polowanie na dzikie kozy należy 
do najbezpieczniejszych przedsięw zięć, całe je­
dnakże pokolenia ubiegają się za niemi w  Szw ai- 
caryi, Tyrolu, a nawet i w K arpatach zręczny
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K o z a  d z i k a .

góral ściga j e  d la  smacznego mięsa i skóry ,  
k tó rą  drogo przedaje .  , , Z  czystego grzbietu  g óry ,  
na  k tórąśm y weszli,  m ów i jeden z podróżników 
po zachodniej części Galicyi, pokazano nam w 
niezmiernej w ysokości dw ie  dzikie k o z y :  gołemu 
oku  w y d a w a ły  się one na tle nagich g łazó w , ja k  
dw ie  czerw onaw e p lam k i:  użyliśmy p e rspek tyw y  
i poznaliśmy, że się je d n a  pas ła ,  a druga leżała. 
Nasz  p rzew o d n ik ,  hoży g ó ra l ,  op ow iada ł  nam 
polowanie na tego zwierza. Strzelcy w idząc  kozy 
na górach, rozs taw iają  się po w iadom ych prze­
sm ykach  u podnóża gór, lub na bok ach ;  je den  
idzie grzbietami i spuszcza ciągle kam ien ie ;  k a ­
mień niczem nie za trzym any, dla  nadzw yczajnej 
gór spadzistości,  toczy się aż do dołu i p łoszy  
k o z y ;  przestraszone zw ierzęta  uciekają i trafiają 
n a  strzelców. P a trząc  na te góry ,  ledw o  w ierzyć  
można, żeby je  k iedy ludzka  stopa zw ied z i ła ;  
śmiały góral je d n ak  ja k  po równinie  chodzi po 
nich. Jest jeszcze inny rodzaj polowania na kozy 
pojedynczo. Strzelec opatrzoity na  dni k ilka  
w  skrom ną żywność, udaje się w  góry , upatruje 
stanow isko , zazwyczaj, w  ja k iem  miejscu niedo- 

■stępnein, przyczaja się w  sk a łach  i czeka na  
zw ie rza .  W iad om y  miejsc i zdobyczy, na jczę­
ściej prędko  j ą  ujrzy. Z d a rz a  się, że koza  gdzieś 
tam w przepaści,  pod n.ogami się jego u k a ż e ;  
w tedy k ład z ie  się myśliwy, na kamieniu, i połow ą 
ciała w ychylony  nad  przepaść, s t rza ł  śmiertelny 
Wymierza. Do tak ich  strzałów kul ty lko  uży­
w a ją .  N ajprzykrzejsze  położenie Strzelca, k iedy 
go w górach mgła zaskoczy ; a m g ły ,  szczegól­

niej na  K ry w an iu ,  są tak  gęste, że nóg w łasnych  
w idzieć  nie m ożna, i t rw a ją  często k ilkadziesiąt 
g odz in .“

W ojsko nonveg.sk i e na łyżwach.
Im  w ięcej przeszkód cz łow iek  znajduje, tern 

więcej sili się je g o  umysł, aby  zaw ad y  w szystkie  
p rzezw yciężyć  i celu zamierzonego dopiąć. N ik ­
czemnieje wśród zbytków ’ i roskoszy mieszkaniec 
ciepłych k ra in ,  albowiem bez pracy dostarcza mu 
w szystkiego błogie p rzy rod zen ie ;  im więcej uda­
jem y się na pó łno c ,  tern przemyślniejszy lud 
z tysiącem przeszkód w alczyć  m us i,  abv mógł 
na g łó w n e  do życia potrzeby zarobić. W ia d o ­
mo, że Norwegia przez cztery do pięciu miesięcy 
w  roku okry ta  jes t  śniegiem, k tóry , w odległości 
k ilku  mil od brzegów morskich , tak obficie spada, 
iż niepodobną jest rzeczą zejść z bitego gościńca ; 
same naw et drogi trzeba za każdą razą  torować, 
skoro now y śnieg spa d n ie ;  używ ają  do tego 
narzędzia kształtu  p ługa ,  na przedzie  zwężonego, 
a coraz bardz ie j  rozchodzącego się ku t y ł o w i .  
N arzędz ie  to, ciągnione od koni, kruszy  i ubija 
śnieg, torując tym sposobem drogę. Od davcmego 
czasu p rzem yśliw a ł N orw egczyk ,  żyjący n a jw ię ­
cej z m yś liw stw a ,  jak im b y  sposobem mógł z chat 
swoich w ychodzić  w zimie i przebiegać lasy z ł a ­
tw ośc ią ;  sposób ten poda ły  mu ł y ż w y  (sk ie r) .  
Są  to dw ie  deszczułki,  szerokości dłoni, grube 
na m aty  pa lec ,  spodem cokolyviek w ydrążone ,
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aby  stojący na nich cz łow iek  nie c h w ia ł  się, i 
mógł niemi wprost kierować. D eszczu łka  przy­
w iązana  pod nogę lew ą, ma 1 0  stóp d ługości,  a 
6  st. pod p r a w ą ;  obiedwie w  końcach zak rz y ­
wione w  górę, bardzie j jednak  wyniesione z przo­
du, oiz z tyłu, przy więzują się do nóg dwiema 
rzemieniami, przez ich środek przechodzącemu

W p r a w n y  łyżw ia rz ,  byle tylko śnieg miał 
cokolw iek  tęgości,  prędzej i d łużej po równinie  
bieżeć może, niżeli dzielny koń ,  idący truchtem 
po najlepszej drodze. Jeś li  mu przyjdzie zbieżeć 
z góry, wykony w a  to z taką  szybkością, iż musi 
cokolwiek w s trzym yw ać  bieg sw ó j ,  aby  tchu 
nie utraciT.

Gdy zaś N o rw e g ia  po k ilka  razy ,  mimo prze­
szkód z i my,  od nieprzyjaciół by ła  napadaną, 
uformował l lz ą d  k ra jow y oddzia ł  wojska, u ży­
wającego w pochodzie swoim łyżew , powszechnych 
po całym kraju . O ddz ia ł  ten, sk łada jący  się z 
960  g łó w ,  tw orzą  2  bata l iony; j e d e n ' przezna­
czony dla Norwegii północnej, drugi w prowincye 
po łudniow e. M undur i oręż lego szczególnego 
żołnierza jes t  nas tępu jący : ubiór szary, czapka 
skórzana czarna, na ramieniu karab in  zawieszony 
na  rzem ien iu , szeroki kordelas i kij  długi na 
3 f  łokcia ,  a przeszło na  cal gruby, którego k o ­
niec zaostrzony żelazem. Niedaleko końca otacza 
go żelazo \v kształcie  pierścienia, s łużące do z a ­
trzymania się w biegu z góry. K ij  ten s łuży  I 
także za  podporę do broni przy s trzelaniu. |

t ie na ł y ż w a c h .

O ddzia ły  te ły żw ia rzów  trudnią  się p o low a­
niem, i odbyw ają  straże graniczne. * S zybko  bie­
żąc, by le  ty lko  by ło  śniegu poddostatkiem, bez­
pieczni są od ścigania tak piechoty, jak o  i j a z d y ; 
mając zaś wszędzie p rzys tęp ,  ła tw o  mogą ze ­
w sząd napastować i niepokoić n ieprzy jac ie la , 
bez narażenia się na niebezpieczeństwo. K u le  
naw e t arm atne  mało im szk o d zą ,  poniew aż 
w mgnieniu oka, skupiony niedawno* oddz ia ł ,  na 
wszystk ie  strony ro zproszyć-s ię  może.

Jan Potocki,
(Z wizerunków wileńskich.)

Do pierwszego rzędu uczonych ludzi 18g» w ieku  
w  Europie  należy bez żadnej w ątpliwości J an  
hrabia  Potocki. L iczne jego dzie ła ,  podróżom i 
badaniom historycznym poświęcone, noszą cecho 
sumiennej dokładności,  tak w* relacyach ‘w ędro- 
w n iczych ,  j a k  i w  poszukiwaniach dziejopisar- 
skich, a przy tein w ytrw ałości  w  pracy, niczein nie­
zmordowanej. Cokolw iek  weźmiemy z płodów 
tego oryginalnego geniusza, wszędzie  znajdziemy 
to namiętne przyw iązan ie  do nauk, które się po ­
doba czyte ln ikowi, i n iejako zobowiązuje go d la  
pisarza, a bez k tórego nie można być ani p r a w ­
dziwie uczonym, ani pożytecznym, przez pisma 
swoje dla społeczności. Pamięć J a n a  P o t o c ­
k i e g o  odnow ił teraz dla świata  czytającego 
K l a p r o t h ,  znany oi-y entalista, p rzez now e w y -
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danie dwóch jego ważnych] pism dla history! . 
trzeciego mniejszego t. j .  s Podróży w stepach 
astrachańskich i kaukaskich, historyi p ierw ,ast- 
kow ei ludów, które zam ieszkiwały dawniej te 
krainy, i pamiętnika o nowym P e r y p ł u  morza 
czarnego. *) To daje powód do przypomnienia 
całego zaw odu naukowego Jana Potockiego, ziom­
kom jego, i wspomnienia znakomitych dzieł.

J a n  P o t o c k i ,  syn Józefa Potockiego, kraj- 
czego koronnego, potomek jednej z najznakomit­
szych rodzin polskich, w sław ionych od dawna 
czynami rycerskiem i, obrał sobie spokojniejszy, 
ale bardziej stosowny do swoich skłonności za ­
w ód. Urodzony w roku 1761, w ziął od p rzy ro ­
dzenia nieocenione d a ry , i skąpo śmiertelnym 
udzielone: bo w ielką pamięć, w iększy jeszcze
dowcip, niezmiernie Żywą imaginacyą i zam iło­
w anie pracy. Staranne wychowanie rozwinęło 
w nim wszystkie te przym ioty, ale nauki w y­
k ładane mu w obcych językach, podług ówcze­
s n e j  zwyczaju w domach możnych w  Polsce, 
i wreszcie dla łatwości w  sprowadzaniu cudzo­
ziemskich nauczycieli, pozbaw iły Potockiego przy­
jemności ogłaszania owoców swej pracy w  rodo­
witym języku. P isa ł bowiem po fraucuzku, co 
mu łatw iej było, i co byłoby prędzej rozszerzyło 
t a k  pożyteczne wiadomości, które ogłaszał, ja k  
zarazem  i s ław ę jego, gdyby przez szczególniej­
sza oryginalność, nie drukow ał w szystkich pra­
w ie dzieł swoich w liczbie tylko sta exemplarzy. 
Z tad  najważniejsze pisma Potockiego tak są dzis 
rzadkie, że zaledwie w pierwszych bibliotekach 
znaleść je  można. W yćwiczony w w ielu nowych 
i  starożytnych językach, do których zawsze oka­
zyw ał wielka łatw ość, oddał się zaraz z mło­
dości czytaniu klassyków  i pisarzy średnich wie­
ków , a między niemi najchciwiej w artow ał dzie- 
jopisów . Zgłębiając z największą uwagą rożne 
pomniki historyczne, od Greków 1 Rzymian nam 
zostawione, i niektóre pisma w ędrowników i jeo- 
grafów późniejszych, w padł na mysi pilniejszego 
siedzenia początków S ło w ian , w ielkiej gałęzi 
rodu ludzkiego' do której sam należał. Zdaje 
sie, iż wyjaśnienie pierwiastków tego plemienia 
założył za cel wszelkich swoich usiłow ań i pracy 
w  ciągu całego życia; ale gdy praw ie niepodobna 
jest, pow iada uczony dzieł jego w ydaw ca, ś le ­
dząc początku jednego wielkiego pokolenia ludów 
jafetycznych lub indo-germ anskich, nie objąć za­
raz innych gałęzi tego szczepu; rozszerzone ba­
dania wciągnęły go w daleko większe prace etno­
graficzne i’ historyczne. Nie przestając na tein, 
rozum iał Potocki, że do gruntownego pojęcia i 
objaśnienia starożytnych pisarzy, potrzeba poznać 
miejsca, w których zaszły w ypadki, jakie om 
spisali. T ą  w ielką praw dą przejęty, dogadzając 
razem wrodzonej chęci wędrow ania, gdy mu znaczny 
majątek w szelką do tego łatwość podaw ał, udał

*) P c ry p lu s , w  g reck im  ję z y k u  znaczy żeg lugę  około 
Ł rzcgów  m orsk ich . .Jest to  w yraz pośw ięcony  przez  
s ta ro ży tn y ch  jeo g rafó w , a  pow ażany  od te raźn ie jszy c h .

się naprzód na zwiedzenie w szystkich brzegów 
morza śródziemnego. W  roku 1778 i 1779 ob­
jech a ł W łochy , Sycylią i Hiszpanią. Te pier­
wsze podróże, chociaż w bardzo młodym wieku 
odbyte, przygotow ały  go jednak  korzystnie do 
dalszych, i tak dalece zajęły um ysł chciwy coraz 
większego św ia tła , coraz nowszych wiadomości, 
iz k ilka la t następnych z m ałą przerw ą, straw ił 
na odległem i pełneiti trudów w ędrow aniu. W  
roku 1781 zwiedzi! Turcyą i Egipt, w roku 1787 
po powrocie do Europy, przypatryw ał się bliżej 
Hullandyi. Potem po królkiem pobyciu w Paryżu 
w róciw szy (1788) do Polski, osiadł w W arsza -t t l U O l H O " !  w y  w w  *  W O l U W ł  U  1 1 B l O t o U -

wie i cały się oddal w ydawaniu dzieł, które pi­
sa ł bez przerwy w  ciągu dalekich swoich po­
dróży i w Paryżu. Pierwszą z porządku b y ła : 
P o d r ó ż  do T u r c y  i i E g i p  t u, odbyta w roku 
1784 wyd. w W arszaw ie 178 8 ; ale zaraz pote'm 
urządziwszy drukarnią w swoim domu w W a r­
szaw ie, zrobił drugie wydanie poprawne tejże 
sainej podróży, z dodatkiem podróży do H olandyi 
w roku 1787. W ciągu roku (1789) w yszło z 
tejże drukarni inne dzieło Potockiego: U w a g i
n a d  l i i s t o r y ą  p o w s z e c h n ą  i  b a d a n i a  o 
S a r  m a c y  i ,  4  tomy 8vo z trzema ważnemi map- 
pami, z których jedna w ystaw ia Sarmacya na 
rok 990 po Chrystusie.

W śród tak pracowitych zatrudnień przepędzi­
wszy w W arszaw ie blisko półtora roku, w yje­
chał na nowo Potocki z kraju, i wsiada na okręt 
w Chersonesie, p łynie drugi raz do Konstantyno­
pola, a ztąd udaje się na wielkie w yspy A r­
chipelagu. W ylądow ał potem w  E g ipc ie, zw ie­
dził Kairo i znajdow ał się u stóp olbrzymich 
piramid w Gizeli. Zkąd nakoniec przejechawszy 
Tunis i dalsze Barbaresków pobrzeża, dostał się 
do M arokku i w ielką część tego cesarstwa zwie­
dzi! w roku 1791. Jeszcze przed zaczęciem na­
stępnego, W arszaw a ujrzała młodego wędrow nika 
w murach swoich. Zaledw o m iał czas spocząć 
po trudach wielkich podróży, zajęły go w net 
spraw y własnego kraju. W  owej świetnej epoce 
dla narodu, glos opinii publicznej musiał działać 
silnie na czynność praw odaw ców. Potocki nie 
w achał się należeć do niego, przez wydanie bez­
imiennego pisina w rokn 1791, pod napisem : 
A f o r y z m y  o w o l n o ś c i .

W krótce potem zajął się Potocki ogromną 
pracą na jednego człowieka, której sam pomysł 
nawet, jedna mu niemałą chw ałę. Aby u ła tw ić ' 
sobie obeznanie z źródłami historyi słow iańskiej, 
postanowił zebrać i przetłumaczyć na jęzvk fran- 
cuzki wszystkie w yjątki z dawnych kronik, pa­
miętników i innych pism, stosujące się do dzie­
jów  którychkolw iek ludów słow iańskich. Ten 
now y św iat historyczny, jak  go nazywa autor, 
miał się zaczynać od w ypraw  Daryusza do Scy- 
ty i, a kończyć w dziesiątym wieku po Chrystu­
s ie ; 69 ksiąg w ogóle, miało zaw ierać dzieje 
sław iańskie przez ciąg 15slu wieków. Potocki 
opierając się na tej zasadzie, żeby od rzeczy do-
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b r z e  z n a n y c h  p o s tę p o w a ć  do  n ie z n a n y c h ,  a  p o ­
c z y tu ją c  s łu sz n ie  dz ie je  ś r e d n ic h  w i e k ó w  za  n a j ­
p e w n ie j s z e ,  cho c iaż  n ied o s ta teczn ie  z g łę b ia n e ,  p o ­
s t a n o w i ł  od  n ic h  zacząć  s w ó j  z b ió r  p a m ię tn ik ó w  
i  o b e z n a w s z y  c z y te ln ik ó w  z  k ro n ik a m i  ś re d n ich  
w i e k ó w ,  tyczącem i s ię  S ł o w ia n ,  iśdź  w  g ó r ę  do  
d z ie jó w  p ią teg o  w ie k u  p rz ed  C h ry s tu se m ,  a  p o tem  
c ią g n ą ć  p ra ce  s w e  aż  do  lOtf" w ie k u  po  C h r y ­
stus ie .  J a k o ż  p i e r w s z y  tom  tego z b io ru  w y s z e d ł  
w  W a r s z a w i e  ro k u  1 7 9 3 ,  s ta n o w ią c y  k s ię g ę  4 2 ,  
n a  d w i e  częśc i  p o d z ie lo n ą :  K r o n i k ,  p a m ię tn i ­
k ó w  i b a d a ń  do h is to ry i  w s z y s tk i c h  lu d ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h  s łu ż ą c y c h ,  o b e jm u jącą  k o n iec  d z ie w ią ­
teg o  w ie k u  e ry  c h rze śc ia ń sk ie j .  W s z ę d z ie  obo k  
t e x tó w  ła c iń s k i c h ,  p o lsk ieg o ,  s ło w ia ń s k i e g o ,  a n -  
g lo - s a x o ń sk ie g o ,  p r z e k ła d  f r a n c u z k i  i o b jaśn ien ia  
w  ty m ż e  j ę z y k u .  T a k  w a ż n a  p ra ca  j e d n a k  nie 
b y ł a  d a le j  p o su n ię tą .  C ią g łe  p o d ró ż e  i inne  z a ­
t ru d n ie n ia ,  o d e r w a ł y  go  z a p e w n e  od tego  w ie l ­
k ie g o  p rz e d s ię w z ię c ia ,  z e  s z k o d ą  d l a  m i ło ś n ik ó w  
s ł a w ia ń s z c z y z n y .

P o  k i l k u  la ta c h  p o b y tu  sw e g o  w  s to l icy  p o l ­
s k i e j ,  z a ję ty  c iąg le  j e d n ą  m y ś lą  b a d a n ia  d z ie jó w  
ro d u  s ł a w ia ń s k ie g o ,  u d a ł  się  z n o w u  P o to c k i  do 
N iem iec  i t a m  w  lec ie  r o k u  1 7 9 4 ,  je ż d ż ą c  po 
x ię s tw a c h  m e k le n b u rs k ic h  i P o m o r z u ,  a ż  do  
H a m b u r g a  i L u b e k i ,  ś l e d z i ł  p i ln ie  s ta ro ży tn o śc i  
s ł o w ia ń s k i e  p o m ię d z y  W e n d a m i ,  k tó r z y  b ę d ąc  
g a łę z i ą  S ło w ia n ,  d o tąd  w  k r a in a c h  ty c h  m ie sz k a ją .  
N a s tę p n e g o  r o k u  w y s z e d ł  w  H a m b u r g u  d z ie n n ik  
t e j  pod ró ży  pod  t y t u ł e m : P o d ró ż  do n iek tó ry c h  
o k o l ic  niższe j  S axon i i ,  d l a  w y s z u k a n i a  s t a r o ż y ­
tnośc i  s ło w ia ń s k ic h  i W e n d ó w ,  in 4 to> z  w ie lk ą  
l ic z b ą  t ab l ic .  S z c z u p łe  to  pism o rz u c a  w ie lk ie  
b a r d z o  ś w i a t ł o  n a  s y s te m a t  re l ig i jn y  d a w n y c h  
S ł o w i a n ,  k tó ry  m a ło  b y ł  z n a n y  uczo n y m  e u ro ­
p e js k im .  W  p ie rw sz e j  części  s k o m e n to w a w s z y  
a u to r  k i lk a  mie jsc  z k r o n ik i  D y tm a r a  m erseb u r -  
sk ie g o ,  g d z ie  j e s t  m o w a  o ró ż n y ch  lu d a c h  s ł o ­
w i a ń s k i c h ,  op isu je  p o d ró ż  sw o ję  p rzez  S t re l i tz ,  
b y ł e  s ied lisko  S ło w ia n  R e d  a r ó w ,  ta k  j a k  M e -  
k le n b u rg -S t re l i t z  O b o t r y t ó w ,  p rzez  P re l lw i tz ,  g d z ie  
s t a ło  p rz ed  w ie k i  g ł ó w n e  s l a w ia ń s k ie  m iasto  
R h e t r a ,  g ło ś n e  ś w ią ty n ią  b o ż k o w i  R a d e g a s t  z w a ­
n e m u  w y s ta w io n ą ,  d a le j  p r z e z  N e u b r a n d e n b u r g ,  
R o s to c k ,  W is m a r ,  R a c e b u r g ,  d a w n ą  sto l icę  P o -  
l a b ó w ;  H a m b u r g ,  L i in e b u r g  s ied lisk o  L in u n ó w ,  
n a k o n ie c  p rz ez  L u c k a u ,  w  k tó reg o  o k o l icach  d o ­
t ą d  p o to m k o w ie  W e n d ó w , m ie sz k a ją .  W s z ę d z i e  
ś le d z i ł  s z c z ą tk ó w  t a k  j ę z y k a  s ł a w ia ń s k ie g o  z e ­
psu tego  i do  o s ta tk u  zac ie ra jąceg o  się  n iem c zy z n ą ,  
j a k o  i z w y c z a j ó w ;  w y s z u k i w a ł  m o g iły  i o k o p o -  
w i s k a  tego n a ro d u ,  n ig d z ie  n iezan ie d b u ją c  obe jrzeć  
i  r o z p o z n a ć  z b io ró w  s ta ro ży tn o śc i .  D ru g a  część  
t ego  d z ie ła  p r a w ie  c a ła  za ję ta  jest  u r y w k a m i  tex tu  
k r o n i k i  s ł a w ia ń s k ie j  H e l m o l d a ,  k tó re  P o tock i  
s a d z i ł  p o t rze b n em i  d o  o b jaśn ie n ia  z b io ru  s t a ro ­
ż y tn o śc i  s ł o w i a ń s k i c h ,  p r z e r y s o w a n y c h  od  a u to ra  
i  u m ieszczo n y ch  p rz y  k o ń c u  d z ie ła .  H e łm o ld o w i  
w in n iś m y  te  s z c z u p łe  w iad o m o śc i ,  j a k i e  n a s  d o ­
s z ły  a  S ł a w i a n a c k  m e k le n b u r s k i c h ;  J a n  P o to c k i

p o d  k a ż d y m  j e g o  tex tem  p r z y d a ł  j e s z c z e  s w o je  
u w a g i  i w a żn e  o b ja śn ie n ia .  D a le j  um ieszczona  
j e s t  h is to ry a  o w eg o  zb io ru  s ta ro ży tn o śc i  o d k r y ­
tego  p o m ię d z y  ro k iem  1 6 8 7  i 1 6 9 7  w  P r i l lw i t z ,  
k tó ry  b y ł  w ła sn o śc ią  P .  S p o n h o l tz  w  N e u b r a n ­
d e n b u rg .  P o m ięd zy  1 0 4  s z tu k a m i  tego  z b io r u ,  
k tó r y c h  szczególne  op isan ie  p o p rz e d z a  sa m e  f ig u ry  
n a  t ab l ica ch  o d ry so w a n e ,  z n a jd u je  s ię  n a jw ię c e j  
b o ż k ó w  d z iw n e j  pos tac i ,  w ie le  c za r ,  m e d a ló w ,  
w łó c zn i ,  nożów  i b lac h  ró żn eg o  k s z t a ł t u .  W s z y ­
s tk o  to po  w ię k sz e j  częśc i  u lan e  z  m ied z i ,  o ło w iu  
i b ro n z u ,  n iek tó re  rz ec zy  z d ro ższy ch  k r u s z c ó w ,  
m a ło  z aś  z  k a m ie n ia .  T a b l ic  p rzy  tem  dz ie le  j e s t  
3 1 ,  a  f igu r  na  n ich  w y r y t y c h ,  d o d a ją c  do  zb io ru  
S p o n h o l tz a  z a b y tk i  w  bibliotece  m ias ta  R a c e b u r g a  
z a c h o w a n y c h ,  w  ogóle  118 : co znaczn ie  cenę  k s ią ż ­
k i  p o d w y ż s z a ;  z w ła s z c z a ,  że  j e s t  b a rd zo  r z a d k ą .

P o d ró ż  J a n a  Po to ck ieg o  p o  N iem czech  p r z e ­
c ią g n ę ła  s ię  do  n as tęp n e g o  r o k u  ( 1 7 9 6 ) ,  n ie  
b y ł a  t a k ż e  b ez  p o ż y tk u  d la  n a u k ;  bo w  ty m ż e  
r o k u  w  R r u n ś w ik u  w y s z ło  n o w e  dz ie ło  j e g o :  
U ła m k i  h is to ry cz n e  i j e o g ra l ic zn e  o S c y ty i  i 
S ł a w i a n a c h ,  z eb ra n e  i ob jaśn ione  p rz e z  h r a b ie g o  
J a n a  P o to c k ie g o .  P r z e z n a c z y ł  to d z ie ło  a u to r  
d la  u czo n y c h  sw e g o  n a ro d u ,  k tó r z y b y  sobie  ż y ­
czy l i  p o św ię c a ć  się  b a d an io m  h i s to ry cz n y m  w  
k r a j a c h ,  z am ie sz k a ły c h  od lu d ó w  s l a w ia ń s k ic h .  
O d  r o k u  1 7 9 7 ,  to j e s t  z a ra z  p o  u p a d k u  P o lsk i ,  
z a c z ą ł  s ię  n o w y  z a w ó d  d la  J a n a  P o to c k ie g o .  
Z o s t a w s z y  p o d d a n y m  R o ss y js k im ,  z a m ie r z y ł  so ­
b ie  p o z n a ć  k r a in y  p a ń s t w a ,  do  k tó re g o  n a le ża ł .  
W a b i ł  go  n a jw ię c e j  K a u k a z ,  ta  k o l e b k a  l u d ó w  
ro z s ied lo n y ch  w  E u r o p ie ;  i d la te g o  w ie r n y ,  r a z  
p o ło żo n e j  od  s ieb ie  z a sad z ie ,  p r z e d s i ę w z ią ł  w y ­
ś ledz ić  i n a  m ie jscu  s p r a w d z ić  p o w ie śc i  H e ro d o ta  
i in n y c h  s t a r o ż y tn y c h  a u to ró w  o S c y ty i  i lu d a c h  
w  niej  z a m ie s z k a ły c h .  P o d ró ż  J a n a  P o to c k ie g o  
n a  w io sn ę  ro k u  1 7 9 6  z a c z ę ta ,  a  w  tej  s am ej  po ­
rz e  r o k u  1 7 9 8  sk o ń c z o n a ,  p rz y n io s ła  p r a w d z i w e  
d l a  h i s to ry i  k o rz y śc i .  D łu g o  z n a n y  b y ł  d z ie n n ik  
tej  p o d ró ży  w  rę k o p iśm ie  ty lk o ,  k tó reg o  o r y g i ­
n a ł  z n a j d o w a ł  s ię  w  bib lio tece  t o w a r z y s t w a  filo­
zoficznego  w  F i lad e l f i i ;  l iczne  j e d n a k  k o p ie  r o z ­
c h o d z i ły  s ię ,  i w ła ś n i e  p o d łu g  j e d n e j  z n ich ,  w y ­
d r u k o w a n o  w  ro k u  1 8 2 8  w  A r c h i w u m  p ó ł ­
n o c n e  m, p iśm ie  p e ry o d y cz n em ,  w y c h o d z ą c e m  w  
P e te r s b u rg u ,  c a ły  p o czą te k  tej  p o d ró ż y ,  k tó ra  po­
tem  na  p o lsk i  j ę z y k  p rz e ło ż o n a  u k a z a ł a  s ię  w  
D z i e n n i k u  w i l e ń s k i m  T .  V .  z ro k u  ł 8 2 8 .  
C u d zo z iem co w i zaś  n a leży  s ię  s ł a w a ,  iż d a ł  u c z o ­
nem u św ia tu  p o zn ać  p odróż  tę J .  P o tock iego ,  n a ­
leżącą  do m a le j  l iczby  d o k ł a d n y c h  i b a rdzo  z a j ­
m u jący ch  p ism , j a k i e  m a  E u r o p a  o  K a u k a z i e .  
W s z ę d z ie  m alu je  a u to r  d o k ła d n ie  obycza je  l u ­
d ó w ,  o d k r y w a j ą c  to ,  co n a jw ię ce j  bije  w  o c zy  
E u ro p e jc z y k ó w .  Z  S t r a b o n e m  w  r ę k u  s z u k a ł  
P o to c k i  n a  w y s p ie  T a  m a n  i  ponad  L im a n e m  
T e m ru k  ś l a d ó w  d a w n e j  po tęg i  M i t ry d a ta .  Z a ­
t a r t e  o d leg lem i w ie k a m i  p osady  s ta ro ż y tn y c h  m ia s t  
A s p u rg iu m ,  P e t rae as ,  F a n a g o ry i  i C o ro c o n d am ite s ,  
o d k r y ł  i o z n a c z y ł  z  w u d k ie m  p o d o b ień s tw em  d e
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prawdy i to było ostatnie dzieło na polu ba­
dań archeologicznych, któremi zbogacił literaturo 
europejską, opuszczając dzikie krainy Azyi. W  
roku 1798 przebył wędrownik nasz Bosfor i 
powrócił w  rodzinne progi, i osiadłszy w Peters­
burgu, ogłosił nową pracę, dzieło dwudziesto­
letnich badań i podróży, t. j .  Historyą pierwiast­
kową ludów rossyjskicli, poświęconą cesarzowi 
Alexandrowi 1. Dzieło to nadzwyczaj rzadkie, 
napełnione wielką erudycyą i głębokiemi pomy­
słami o początku wielu narodów Europy i Azyi, 
wykłada także ogólne zasady badań historycznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Po cóz gonić za szczęściem ?
1 > 0  c ó ż  g o n i ć  z a  s z c z ę ś c i e m  p o  t ć j  ł e z  d o l i n i e ,  

G d y  z a l e d w i e  s c h w y c o n e ,  j u z  n a  z a w s z e  g i n i e  j

I kiedy nic w tćm życiu ink ciężko nic koli,
Juk gdy się znikłe szczęście przypomni w niedoli?

Pô  cóz gonić zu szczęściem, które gdy się straci,
J u z  g o  ż a d n e  p ó ź n i e j s z e  s e r c u  n i e  o d p ł a c i ;

Z a w s z e  t o ,  c o  j u z  g r o b ó w  p o k r y ł o  s i ę  m r o k i e m ,  

M i l s z y m  p r z e z  m g ł ę  p r z e s z ł o ś c i  n ę c i  n a s  u r o k i e m .

P o  c ó z  g o n i e  z a  s z c z ę ś c i e m ,  g d y  j u z  ż y c i e  m i j a ,  , 

W  w i o ś n i e  s i ę  t y l k o  s e r c a  k w i a t  s z c z ę ś c i a  r o z w i j a ;

P o d  s ł o ń c e m  o n  m ł o d o ś c i  r o z k w i t a  j e d y n i e ,

l i a z  o n  t y l k o  w y s t r z e l a  i  n a  z a w s z e  g i n i e .  F .  M .

Z a j ą c .
* ( Z  L a f o n t c n a . )

C z ę s t o  w  m a ł e j  p r z y c z y n i e  w i e l k i c h  n i e s z c z ę ś ć  ź r ó d ł o .  

P e w n e  z w i e r z ą t k o  l w a  r o g i e m  u b o d ł o ,

A  w i ę c  w  s k u t k u  t e j  o b r a z y  

S t r a s z l i w e  w y d a ł  r o z k a z y ,

A b y ,  k t o  t y l k o  z  r o g i e m  s i ę  u r o d z i ł ,

N a t y c h m i a s t  z  p u s z c z y  w y c h o d z i ł .

W y s z ł o  w i ę c  w s z y s t k o ,  c o  z  r o g a m i  b y ł o :

K o z ł y ,  b a w o ł y ,  j e l e n i e ,  d a n i e l e ,

L e c z  c o  n a j h a r d z i e j  k a ż d e g o  d z i w i ł o ,

Z e  z a j ą c  z m y k a ł  n a  c z e l e .

A  t y  z n ó w  p o  c o  c h c e s z  u c i e k a ć  z  l a s u ?

T a k  n a ń  w o ł a n o  p o  d r o d z e ;

A  o n  i m  n a  t o  w '  s t r a s z n e j  r z e c z e  t r w o d z e :

M u s z ę  s i ę  w y n i e ś ć  z a w rc z a s u .

W y s t a w c i e  s o b i e :  w  m o j e m  ż y c i u  c a l e m  

T a k i e g o  s t r a c h u  j a k  w c z o r a j  n i c  m i a ł e m ,

G d y m  c i e n  m y c h  u s z u  z o b a c z y ł .

N u z b y  t e z  k i e d y  j a k i  k r y t y k  s r o g i ,

D ł u g o ś ć  i c h  s o b i e  n a  z ł e  w y t ł u m a c z y ł ,

I  m o ż e  w z i ą ł  j e  z a  r o g i !

N a  t e  s ł o w  a  ś m i e c h  d o  k o ł a :

K a ż d y  : t c h ó r z u  ! t c h ó r z u  ! w  o ł a  ;

L e c z  m o j e  z d a n i e  n i e  j e s t  t a k  s u r o w e ,

N i e  t a k  011 b a r d z o  s w o j ą  t r w o g ą  b ł ą d z i ł ;

A  n a w e t  j a k  t o  n a  z a j ę c z ą  g ł o w ę ,

N i e  ź l e  o  s w y c h  c z a s a c h  s ą d z i ł .

F .  M .

U  E r n e s t a  E  tin tli era  w l i  e s  z. m e  wychodzi od nowego roku, co tydzień 
pół arkusza, pismo w jeżyku  polskim, poświecone włościanom, pod napisem:

S z k ó ł k a  niedzielna,
za umiarkowaną cenę rocznie złtp. 4, półrocznie złlp . 2. W szy stk ie  królewskie 
urzędy pocztowe i księgarnie przyjmują przedpłatę.

Redaktor jego, kapłan pracujący gorliwie około dobra, ludu, znający dokładnie jego potrzeby, 
zwraca w niem uwagę włościan na to, co każdemu nieodbicie jest potrzebnem. Po krótkiem w y­
tłumaczeniu ewanjelii ś., na każdą niedzielę przypadającej, zawiera Szkółka niedzielna przedmioty 
gospodarcze, rolnictwo, ogrodnictwo i t. p. Zwracamy na pismo to, pierwsze w swoim rodzaju 
w  prowincyi naszej, uwagę Szanownego Duchowieństwa i Obywateli, aby przyłożeniem się swo- 
jem , przedsięwzięciu tak pożytecznemu pomocy swej odmawiać nie chcieli. __________

i V a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i u t h e r a  w L e s z n i e .  (Red. CiechaiUki.), .


